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G A Z E T A
WIELKIEGO XIĘSTWA POZNAŃSKIEGO.

w  S o b o t ę  d n i a  23 g o  G r u d n i a .

O B W  I E S C Z E N I E,
Chcąc -ns ■przyszłość .zapobiedz. wszelkiey wątpliwości, iakaby zachodzić mogła wzgifdera 

oieczać sip mareccy opłaty od ołeio makowego, i wprowadzić tym  sposobem’ powszechny icdnostay- 
!ao^ć w psbiorze, posranowił JW . M inister przychodów pod dniem 27. Listopada r, b .r

iż oley m a k o w y , tak co do akcyzy wko też cła zastępnego, uważany bydź ma iak. oliw* 
do pocraw, i do takiey iak ta , pociągany opłaty.

P o z n a ń  dnia b. Grudnia 18*5*
łŁrolewsko-PJuski Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, 

Z > e r L jt> n i d i  S jr  o s e  11 i ,
■ —— — — ' , •

O B W I E Ś  G Ż E N I E
nczaee s it uisczania opłaty od produktów kopalni i hut starych promucyi v f przesilania onycle 
"  * ,do Wielkiego Xiystwa Poznańskiego.

R eskryptem  JW  M inistra P rzychodów  z  dnia 28. Listopada r. ib. postanowione zostało: iż 
odukta kcpaiń i hut k ł o w y c h ,  przedawane z rfkodziehu i sk ładów  K rólew skich  starychProw incyi 
W ielttiegoX iestw a P oznańsk iego ,stósow /iie  d p § . t .  odcinku IL R egah m in a  w zglądem  kopalni 1 h u t 

z dnia 2 g L ist'pada 1 7 88 . takiey ulegać mai* op łacie , 1 iak g d y b y  w s t a r y c h  państwach uźytemi 
b y ły . W skazane w ięc taryf? opłaty od  ty ch że  produktów  przez Komory linii csłney starych Pro­
w in cy i od strony W ielkiego Xiystwa Po*' ańsfciego pobierane bydź mai?, bez oglądania się na to ,  
czy rakowe produkt! przeznaczone są do lpiast W ielk iego Xifstwa Poznańskiego, do których nie­
opłacone tow ary za listami knnw oipw em i' expedyow ane bydz m ogą, lub też do miast, prawa tego 
niem aiących. Gdyby zaś właściciel ' produktów  kopalniany H i h u to w y ch , zamiast na Prowmcyalnejr 
fcmi celney, woleli ie opłacać w mieście nay bliźey hut położenie roaiącćm, wolny, w tćm roaią w ybół.
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Gdy więc tym sposobem produkta kopalń i hut starych kraiów Pruskich w tychże z u p e ł n i e  

55 opłacone, tedy przeseł«nie ich dziać się także może za kwitami zaświ..dczaięcemi, za któremi do 
Wielkiego Xifstwa Poznańskiego wolne od opłaty celney i kensumcyiney wchodzą.

Skoro zaś w przyszłości założone zostaną w Wielkićm X:ęstwie Poznańskiem K r ó l e w s k i e  składy 
produktów kopalnianych i hutowych, naówczas Prowincyonalne Komory Celne stosownie do §. 4. 
odcinku f. wyż rzeczonego Regulaminu,, produkta tego rodzaju wolnemi od opłat akcyzy 1 cła prze- 
pusczać będę. Także zbywanie ich i  rzeczonych składów wewnątrz *Vielkiego Xiestwa Poznańskiego 
będzie wolne od opłacania podatku, gdy wedic przepbówOrganizacyiCelney, ryllco od zagranicznych 
obiektow podatek konsumcyiny iest ustanowionym;

O ceni postanowieniu uwiadamiam mieszkańców Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
P o z n a ń  dnia 18. Grudnia i 8 t s .

Królewsko -  Pruski

Z  Warszawy d. 1 6 Grudnia.
N ayiaśn ieyszy  Cesarz Jegom ość i K ró l ,  

c h cąc ,  żeby w woysku Polsk iem  stosowano 
eiy we wszystkiem do zasad w w oysku Ros- 
syiskiem przy ty tych , pos tanow ił:  że c i ,  z p o ­
m iędzy  Oficerów uw oln ionych  od s łu ż b y ,  
k tórzy o trzym oią  pozw olenie  noszenia  m u n ­
d u ru  , n iebydą mogli jużywać an i szlif, ani 
szarf ,  ani ryngrafów.

N ayiaśnieyszy Cesarz Jegom ość  i K ró l ,  
p rz y c h y la n e  siy do żądania G enera ła  brygady 
Umińskiego, uw oln ić  go raczył od 6 łużby ,  
z  pozw olen iem  noszenia  m u n d u ru .

Z  Paryża dnia $. Grudnia.
S p r a w a  M a r s z a ł k a  N e y .

D o d a tk o w e  opisanie posiedzenia w dn iu
5. m. b. i ’ -"i

P o s ied zen ie  rozpoczę ło  siy o w p ó ł  do 11. 
P a n  Laniu ń flis znaydew ał siy pom iędzy P a­
ram i.  P o  w ysłuchan iu  świadków przeciw 
M arsza łkow i N e y ,  s łu ch an o  4 świadków za 
n im . Z eznan ie  ich tyczyło  a*e okoliczności, 
zasz łych  przy wiadoiney kapitulacyi P a r y ż a ,  
k tó re  miały ratować Marszałka, a mianowicie 
konw eneya  w oienna, kęórą powszechna a m n e ­
sty* by ła  przyrzeczqna. Z e  4 św iadków : 
Davoust, Randy, Guilleminot i Big non,

Naczelny prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
W ntebytności i z polecenia iego,

K a s i o r o w s k i .

os ta tn i n ie  s tanął.  I n n i  u trzy m y w ali ,  iż 
M arszałek  obiyty iest amriestyą. Świadectwo 
ich zosta ło  bez skutku . T e ra z  Pan Pellari, 
Królewski G enera lny  P ro k u ra to r ,  m ia ł  d ługą  
re to ryczną  m o w y ,  z fctórey krótki wyiątek 
w przesz łey  gazecie umieściliśmy.

O  Marszałka N e y  zawiera M on ito r  w k ró ­
tkości cp nas typu ie :  P a r y ż  dnia  7 . G r u d n i a .  
M arsza łek  N e y  zn iósł svvąkary dziś o godzinie 
9. przed p o łu d n iem . Ż ą d a ł  duch o w n eg o  i 
P leb an  kościoła ó. Sulpicyusza tow arzyszy ł 
m u  na plac s t racen ia , pod m urein  a le i ,  wio- 
dącey do postrzegalni (O b6f rvatorinm). D a ł  
znak  do  wystrzelenia i p ad ł  t u i  na z iem ię  bez 
poruszen ia .

I n n e  dzienniki zawieraią wyWodne scze- 
gó ły .  W yrzeczony  p r a t z l z b y  Parów  wyrok 
śm ierci przeritv  Marszałkowi t \ e y  w ykonany  
c a  nim został dziś z rana  o godzuiić  g tey  ao  
m inutach . O d  godziny 3cicy za ran n ey  p o ­
w ierzona była straż przy Marszałku w pa łacu  
Luxembourg R o im neńdan tow i P a ry z k i t jn u ,  
Hrafiii m q Rbe/lfc/lOUfll t- —  Gdy Ney dnia
6. po goitlzifiit' fciey o p u ś c i ł I z b y  P arów , żąda ł  
ieść i i a d ł ,  iak siy z d a w a ło ,  z dobrym  a p e ­
ty tem . Jak  tylko zaś sp o s trzeg ł ,  iż m ały  
ok ągły noż yk ,  którego p o trz e b o w a ł ,  w z b u ­
dził p o d e j r z e n ie  u w arty ,  iżby siy n im  m ó g ł
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p r z e b i ć ,  r z u c i ł  g ó  p r e «  od siebie: P o  stole
wypal i ł  C i g a r r o ,  i po tem z a s n ą ł , iak s.ę 
z d a w a ł o , bardzo tęgo.  O  północy  obudz i ł  
go Archiwaryus* Izby P a r ó w ,  1 an Lauchy, 
który miał  zlecenie do przeczytania m u  wy­
roku.  Pan  Cauchy chciał  serdeczną  prz e­
mową  w y n u r z y ć , iak przykro mu  iest d o p e ł ­
nić tak smutneg o  obowiązku.  Marszalek 
przerwał  mu temi s łowy:  „ C z y ń  W P a n  swą
powinność ;  każdy człowiek powinien pełnić  
swe obowiązki ;  czytay W P a n ! “  Prze rwał  
jpu tylko raz podczas czytania.  Było  to 
w miey scu ,  gdzie iest zinianka o ustawie,  
tyczącey się sułcessy i  t ronu .  „T-a ustawa,  
r z ekł M arsza łek ,  nie stosuie się do m n ie j  
wydana ona była tedy nie dla familii Cesar- 
ski ty .“  P o  skończonein  przeczytan iu  wy­
roku ,  p rzypomnia ł  Pan  Ciiuchy Marszałkowi
przywołanie  duchownego,  dodaiąc,  iż P leban
od S. Sulpicyusza  sarn się ofiarował do t t y  
posługi.  Ney odpowiedz ia ł :  „ D o b r z e ,  n a ­
myś lę  się! “  Na  zapytanie ,  czyliby nie wolał  
mieć  innego  x i ę d z a , odpowiedz ia ł :  „ A l e
d o b rż e t  n ie po t r z t bu i ę  ia x i ę d z a ,  ażebym się 
nauczył  u r*rzeć!“  —  P o t e m  oświadczono 
m u ,  i i  od niego zawisło,  czy się chce widzie 
2 żoną  i dziećmi lub nie.  Pros i ł  Ney archi- 
waryusza ,  ażeby do nich n a p i s a ł , iż pragnie  
widzie się z niemi następuiącego dnia między 
godziną 6 — 7- „Sp odzie wam  s ię ,  doda ł ,  iż 
VVPąn nieoznaytnisz Marsza łkowey wyroku 
m e y śmierc i ;  tylko z mych ust powinna 
się o n im dowiedzieć.“  P a n  Cauchy oddali ł  
s ię z a r az ,  a Ney rzucił  się cały ubrany  na 
ł ó ż k o ,  i na tychmiast  zasnął  ( jo n iezawodna) ,  
O  godzinie 4 - p rzebudzi ło  go przybycie Mar- 
sza łk ow ey,  w towarzystwie iev dzieci i iey 
s ios try ,  Pani  GuiłlOU. J ak tylko ta niesczę- 
śiiwa weszła do  poko iu ,  upadła  na ziemię  
bez  zmysłów.  Ney i straż iego podnieśl i  ią. 
Z n aczny  Czas u p ł y n ą ł ,  zan im do siebie przy­
szła.  P a n i  Gatfton leżała przed Marszałkiem 
na kolanach  i równie  bliską by ła  zemdlenia,

Dziec i  n iep ł aka ły ;  stały nieme i za sę p i one ;  
naystarszy syn może  mieć  u — 12 lat. Ney 
rozmawia ł  długo z nimi, l e czpo  cichu.  Z e r w a ł  
się po tem nagle z krzesełka, i prosił  swąfamil ią ,  
aby go opuści ła .  —  T e r a z  pozostał  z n o w u  
sam z strażą i przechadza ł  się po pokoiu.  
J e d e n  z żo łn ie rz y ,  g reuadyer pod L u  Roche- 
^faqtiehn  (naczelnik w [Viindei) odezwa ł  się 
w te s łow a:  „M arsz a łk u ,  w położeniu ,  wia-  
k iem się zna yd ui e sz ,  n iebyłożby chwalebnie ,  
i ż b y ś p o m y ś l a ł  o B o g u ?  Dobr zeć  t o i e d n a k ,  
po ieunaćs ię  z B og ie m ."  Za t r zymał  się nagle 
Marsza łek , spoyrza ł  na  n iego ,  i po krótkiem 
namyślen iu  6ię,  odpow iedz ia ł :  „ P r a w d ę
mówisz ;  i s totnie ,  p rawdę  m ó w i s z ;  na leży  
się um rzeć  iako poczciwy cz łowiek i iako 
dobrych rześc ian in :  p r a g n ę m ó w ić  z P l e b a n e m  
od  S- Siclpicyuiza . “  Nisczekał  cnot liwy 
grenadyer  powtórnego  wezwania ; dano rozkaz  
i  wkrótce stańął  P leba n  przed  Marsza łk iem-  
Pr zez  trzy kwandranse  pozostał  z n im sam  
na  sam przy zamknię tych  drzwiach;  gdy P l e ­
b a n  o d c h o d z i ł ,  oświadczył  m u  M arsza ł ek  
swe życzenie ,  ażeby  się w ostatnich chwi lach 
życia przy  n im znaydowa ł .  D ot r zym ał  m u  
s łowa pobożny Kapłan .  P rzyby ł  z n o w u  
o w p ó ł  de  9 . ,  a o godzinie gtey poda ł  m u  
Ney  r ę k ę ,  wzywaiąc go do powozu temi  
s ło w y :  „ W s i a d a y  W P a n  p i t r w e y ,  X i ę ż e
Plebanie  ; tarn na wysokości ia s tanę  p ie rwey 
niż W P a n . "

Jecha l i  obydway w naię tym powozie  p rz ez  
ogród Luxernburgski  aż na koniec wielkiey alei ,  
prowadzącey  do postrzegalni.  W t e m m i e y s c u  
miał  bydź wyrok spe łn ionym.  Słaba pikieta 
żan da rm ów  i dwa plutony weteranów czekały  
na niego.  Z a p e w n e  rozumia ł  Marszałek,  ż e  
iest p rowadzony na  rów nin ę  Grenelle ;  s tru­
chlał  n ie c o ,  gdy się tu z a t r z y m a n o ,. lecz t u i  
zn o w u  o c h ł o n ą ł , uściskał swego spowiednika  
i odda ł  m u  tabakierkę dla wręczenia iey żonie ,  
i kilka sztuk z ła ta które mia ł  przy sobie ,  d la  
rozdania  ich mi ędzy  ubóstwo. Stanąwszy
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ł*ęo8io w uszykow any p lu ton  w e te ra n ó w ,  za-  
k om enderdw ał m ocnym  g ło sem : „Ż o łn ie rz e ,  
m ierzc ie  prosto w s e rc e !“  T e  były  iego 
os ta tn ie  s ło w a ;  p a d ł  na uńeyscu  trupem , 
ugodzony  i 2 kulmi. S tosow nie  do przepisów 
w oyskow ych, ciało iego przez kwatidrans ua 
mie-yscu stracenia leżało.

T ak  zakończy ł (p isze  D ziennik  S p o r ó w )  
w oiow nik , s ław uy p rzez  swą waleczność, 
a  k tóry swe bohatyrskie  życic schańbił  b ez ­
p rzyk ładną  w dziełach zdradą i równie prawie 
s ro m o tn em  system em  obrony . W yrzec  się 
powagi swego K ró la ,  porzucać  go niegodzi 
ivym sposobem  opiece cudzoz iem ców , są to 
postępki, tak n iegodne F r a n c u z a , i i  we wszy­
stkich sercach g łos  litości uśinierzaią. G dyby  
]\rey posiadał był więcey wielkości charak te ru , 
b y łb y  c z u ł ,  iż w inow ayca , iakim on  był, 
n ie m ó g ł  uyść karze p rz e z  m arne  sofizmata, 
i  n ikczem ne wy krętarstwa prawnicze. D a leko  
lepszym  ożyw iony był duchem , gdy pierwszy 
r a z  s łu c h a n y , ośw iadczył t „ Z a  nad to  ciężki 
m ó y  w ys tęp ek ,  a ie b y m  się targować m ia ł  
z  K ró lem  o życ ie ;  n iechay  czyni ze  m ną , 
co  c h c e ! “  O  gdybyś p o zos ta ł  b y ł  przy ly m  
ton ie  i na  tey  d ro d ze  ho ru ru -

P o s i e d z e n i e  d n i a  6.
P re z e s  d a ł  g łos  obrońcy M arszałka Ney. 

P a n  Rerryer m o w ą ,  która 5 godzin  trwała , 
Btarał się bronie swego klienta- Po  wstępie, 
w  k tórym  zdaie  się p rzy jm ow ać za  rzecz d o ­
w iedz ioną , iż M arszałek z e  wszystkich poczy­
n io n y ch  m u  p r z e d  M arca za rzu tów ,
w y p row adzonym  z zeznań  św iadków  w nio­
s k ie m ,  zos ta ł  oczysczony ,  wystawia p ięć  
p u n k tó w ,  « a  k tórych zasadza iego o b ro n ę  
p o  14. Marca- Z apuscza  o n  się w badan ie :  
l )  czyli wypadki w miesiącu M arcu  zaszłe  
ie g o  są rodza iu ,  iż  na innych  iescze zwalaią 
w in ę  prócz  han iebnego  ich sprawcy (Bana-  
partego) i  czyli w in n y m  iak pośredn im  s p o ­
sobie  traliaią osobę  M arszałka Ney ? s) Czyli

p rz e z te ,  12 Europa . która się by ła  u zb ro i ła  
przeciwko wielkiemu winowaycy (Bauapar- 
temuJ j  zrzek ła  etę prawa pozbaw ienia  go 
ż y c ia ,  M arszałek  Ney} który iego Spółwino- 
waycą i t s t  uw ażan y ,  z m n ieyszą  trak tow any 
bydż m a  łagodnością  lub  n ie?  3) Czyli do 
k tóreykołw iek  z tych  p o iedyńczyeh  okoli­
czności,  które r a z tm  w z ię te , nayo icspodzie-  
w ańszą sp łodziły  z b ro d n ię  p o l i ty czn ą , p r z y ­
stosow ane  bydz  mogą kary K odexu krym inal­
nego z  roku  tg  to  lub  praw w oyskow ych? 
4 ł  Czyli po wypadkach miesiąca M arca ,  n ie  
pow stał w t  Francyi porządek rzeczy ,  wzglę­
dem  k tórego, naw et teraz iescze aż nad to  się 
zgadzano , iz przedsięwzięte  przeciw M arszał­
kowi Ney postępow anie  k rym inalne  n iepo­
d o b n y m  c z y n i?  5) Czyli nareszcie z u k ład ó w  
politycznych  m iędzy  Froncy/f a sprzymierzer- 
nem i m ocarstw am i z  dn ia  30- Maia 1814** 
3. L ipca  i so .  Li topada 1315. nie pokaźn ie  
s i ę ,  iż b ł ę d y ,  z  m y lnych  zdań  p o chodzące ,  
p rzeb aczo n e  bydć m aią?

M ów ca uniewinnia nadewszystko M?.r5załka 
o d  wszelkiego poprzedniczego  uk ładu  z  Bto- 
ttap/trtem i odw ołu ie  się iescze raz  do świa­
dec tw a  G enera ła  Porucznika  Roum iont, z e ­
szłego G enera ła  Le Courbe i G e n e ra ła  Heu- 
del et. N atło k  okoliczności, sposób m yślen ia  
ż o łn ie r z a ,  rn iesczan ina , w łośc iana , znag lily  
go do  u legn ien ia ,  aby niebył pow odem  do 
w oyny dom ow ey . W id z ia ł  się bydż opuscza- 
n y m ;  z tey przyczyny  kazał odczytać  ową 
JJonapartoską odez w ę , przez co bynaym niey  
n iepogorszy ł z łegn  s tanu rzeczy ,  gdy iuż 
pierwey wszystko było  u ło ż o n e .  P raw da, 
powinien b y ł  N ey , dla swey osoby, udać  się 
n ap o w ró t  do P aryża ; to b y łoby  go wywj- 
k ła ło  z wszelkiego niebezpieczeństwa. D o- 
stoyności, zasczy tów , rnaiątku, opokoyności, 
niczego n ieby łby  naraził na z g u b ę ,  luboć  
opuściwszy swą p o sad ę ,  n ieby łby  nic uczynił  
w obronie. K ró la ,  n ieby łby  zań  walczył i krwi 
r o z l a ł ; ale czyliz wódz naczelny powinien
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i  może ©puścić sws wojsko, zostawić ie sobie 
sam em u, zwłas^za kiedy prztwiduie,. iakie 
ztąd powstać mogii bezprawia i okropności?

Pierwsza część mowy trwała do 3. godziny. 
Posiedzenie zostało zawieszone aż do wpół 
do 5tey. Teraz chciał P. E erryer  odczytać 
drugą część mowy , obeymuiącą rozbiór przy- 
l o c ż o n y i h  5 punktów. Lecz gdy zaczął mó­
wić o  trakcacie Paryzkim i przyrzeczotmy 
w nim amnesty i , przerwał mu Generalny 
Prokurator., i powiedział miedzy innemi: 

Wszyscy iesteśmy Francuzami, sądztemy 
według praw Francuz kich; oskarżony stoi 
przed sądem Francuzkim. Przewidywaliśmy 
iuż wczoray, iż się tey broni chwyci. Jedynie 
przez umiarkowanie, które wzięliśmy sobie 

obowiązek, icierpieliśmy słuchanie czte­
rech świadków, którzy się odwoływali do 
jf-apitulacyi P/iryża. Już wczoray chcieliśmy 
f ię przeciwko temu protestować; czynimy to 
dzisiay. Nie masz tu więcey mowy o p r a ­
w i e ,  ieez o u c z y n k u .  Opieram się dal­
szemu rozbieraniu tych punktów.14 Prezes 
(Kanclerz) poparł powody Prokuratora. „Juz 
wczoray, rzekł o s ,  rozstrzygnęła Izba zna­
czną większością głosów, iż środek ten obrony 
nie ma bydź użyty. Konwencya ta iedynie 
w woyskowym względzie zawarta, niemogła 
zobowięzywać Króla. Zakazuię użycia tego 
powodu obrony..14 —  Pan Dupin, drugi 
obrońca Marszałka, zabrał głos: „Poddaię 
się, imieniem mego klienta , niewiadomemu 
mi dotąd, a właśnie słyszanemu wyrokowi 
Prezesa. Lecz niech mi będzie wolno uczy- 
,06 drugą uwagę. Marszałek Ney stoi pod 
opieką prawa narodów; to prawo narodow 
iest ostatnią tego .tarczą. Traktat z dnia «o. 
Listopada, nowe dla .Francyt zakreśhtący 
granice, wysuwa za ich obwód miasto Sayye  
%uis, ra i e y 8 c e u r o d z e n i a  M a r s z a ł k a  
Ney.  M a r s z a ł e k  N e y  i ) i e i e s t  w i ę c e y  
p o d d a n y m  F r a n c u z k i m »  ( Tu powstało 
z  rożnych stron szemranie.) —  Teraz wstawa

Marszałek N ey  t przemawra głośnym i 
cnym tonem: „Tak, Mci Panowie, iestem 
Francuzem, i chcę Francuzem umrzyć'! 
Upraszam \V39zey Excellencji o posłuchanie 
tego, co mam do powiedzenia. (Tu czytał 
resztę z karty). Sądziłem dotąd, i i  mi ic-s 
dozwolona wolna obrona; lecz spostrzegam 
teraz trudności, któremi zagradzają mi drogę. 
Dziękuię moim zacnym obrońcom za to ,  ca 
dla innie uczynili. Wolę raczey wcale nie- 
bydź,  aniżeli połowicznie bydź bronionym. 
Sądzony itstem wbrew wierności i wierze 
soiuszów, i> zabratiiaią roi uciec się do nich. 
Lecz ia odwołuję się, iak niegdyś More(lU} 
do Europy i potomności.14

Procurator odpowiada: „Jesttoprawdziwie 
cierpliwości naszey na z łe  używać. Dziś 
przed południem dopuściliśmy obrońcom 
wszelkkfa środków, na iakie się tylko zdobyć 
mogli; dozwoliliśmy im przytoczenia powo­
dów , które wszystkie prawodawstwa odrzu- 
caią. Daliśmy obrońcom zupełną wolność, 
którą oni w zuchwałość przeistoczyli. Pod 
pozorem obrony wprowadzili oninowy środek, 
lecz za późno, ki .dy s t a n  s p r a w y  iu i  in­
struowany i ugruntowany, i tylko iescze
0  u c z y n k u  iest mowa. Zabronienie tegc 
kroku, niemoie się nazywać tamowaniem 
wolności bronienia.“ Gdy Kanclerz rozkazał 
obrońcom, zabrać głos przeciwko tem u, i 
Pan Dupin  wstał z swego mieysca, przerwa* 
mu Marszałek Ney,  mówiąc; „ \ i a  z a k a ­
z u j ę  moim obrońcom, ażeby daley za mną 
mówili. Pan Prezes niech Izbie r o z k a ż e ,  
co mu się podoba; a ta niech rozstrzygnie
1 osądzi. Moi zaś obrońcy nitch milczą 
skoro im niewolno przełożyć wszystkich po 
wodów, które im służą ku moiey obronie.14

Prokurator oświadczył, iż słowa tednegr 
nie odpowie obrońcy, ponieważ obrona sit 
skończyła, a zatem i akt oskarżenia zawarty 
Odczytał potem wniosek, wyliczaiący zbro 
dnie Marszałka, i zakończył te tui słowy;
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„ Ż ą d a m y ,  ażeby Marszałek Ney  na śmierć 
b y ł  osadzonym.“

P re z e s  zapyta ł  się Marsza łka,  czy ma iescze 
«o do powiedzenia .

„ A n i  s łow a ,  M o nse ig neu r“  odpowiedz ia ł  
N ey żywym  to ne m.

Kanclerz  dał  rozkaz ,  a i e b y  tak oskarżony,  
l ako t e i  świadkowie i arbitrowie ustąpili z sali.

I zb a  pozos ta ła w gronie dla naradzenia się. 
W ł a ś n i e  godzina $ta wieczorna.

O  godzinie w p ó ł  do i2 t ey  od nowi ło  się 
pub l iczne  posiedzenie.  Kanclerz  kazał  przy: 
wołać  ob ro ń c ó w ;  i u i  ich niebyło.  P o te m  
oznayrn i ł :  i e  Izba  Pa rów M ichała  A  'ey,
Marsza łka  i by łego Para F r a n c y  i ,  Xięcia 
E I c h i n g e n  i M o s k w y ,  ogłasza hy dź  win­
n y m  wszystkich w akcie oskarżenia wyscze- 
góln ionych  przes tęp s tw ,  i i e g o  o s ą d z i ł a  
n a  ś m i e r ć  i n a  p o n i e s i e n i e  k o s z t ó w  
p r o c e s s u ;  tudzież ze zas tosowano ustawę 
z dnia 12. Maia  1793 do osądzonego,  i i e  
p rze to  ma bydź  rozs trzelanym.”

W n i ó s ł  iescze Prokur a to r  R ró le w s k i : afe- 
b y  Marsza łek  A'ey, iako cz łowiek ,  który 
przeciw hon orow i  wykroc zy ł ,  s tosownie do 
p rz ep i só w ,  z legii h o n o ro w e y  był  us un ię ty ;  
p o c z e m  Prezes  w imieniu  I z b y  oświadczył :  
M ar sza ł ek  Ney przes tał  b y d i  cz łonkiem legii 
hon oro we y.

P j ę ć  im ienny ch  w ezw ań  mia ły  mieysce 
przy wyrokowaniu .  P ie rwsze  rozst rzygnęło  
w  1 4  g łosów przeciw 47 kwestyą:  i i  M a r ­
sza łek przyią ł  emissary uszów Bonapartego 
w n o c y n a  14. Marca;  drugie pr zyzna ło  iedno- 
myślt i ie odczytanie o d e z w y ,  podusczanie  
w o y sk a ,  i ł ączenie się z łup ieżcą  t ro n u  iako 
facta„ Trzec ie  ogłos i ło  n iemal  iednoinyś ln ie  
pos tępki  te za g ł ów ną  zdradę  i zamach  prze­
ciw publ ic znem u bezpieczeństwu.  O ba dw a 
•Statnie ściągały eię do  przystósowania kary. 
J 39 głosów były  za śmiercią przez  rozs t rze­
la n ie ,  2 2 za depor tacyą.  *

t r a k t a t
m i ę d z y  A u s t r y ą ,  W i e l k ą  B r y t a n i ą ,  

P r u s  s a n i  i i R o s s y ą ,  z a w a r t y  w P a ­
r y ż u  d n i a  20 .  L i s t o p a d a  1 3 1 5 .

IF  imię Nayświętszey i Nierozdzie/ney 
Tróycy.

A r t y k u ł  I .  Wysokie  układaiące się 
Baony ,  przyrzekaią sobie n a w z a i t m ,  utrzy- 
mać  w całey m ocy,  traktat  podpisany dziś 
z Nayiasuieyszy«i  Królem Francji ̂  i czuwać 
nad tern,  aby warunki  o n e g o ź ,  nieinr. iey i 
uk łady sczególne ściągaiące się do  n ie g o ,  
w ca łem ich znaczeBiu ,  ściśle i wiernie d o ­
konanemu były.

A r t .  I I .  Wdawszy  s ię ,  w teraz ukoń-  
czoną w o y n ę , dla do t rzymania  święcie ukła­
dów zawar tych w Paryżu roku  z e s z ł e g o ,  
Wysokie  układaiące się > t ró ny ,  uzna ły  za 
rzecz w ła ś i iw ą ,  ponowić r in ieyszym aktem 
i zatwierdzić iako obowiązujące t e i  uk łady ,  
W)i^wszy umiarkowania  , i j k i c w nich zaszły 
p r z t z  trak'ut dziś z Pe łnomo cn ika mi  N. Króla  
Francy i zawar ty,  a sczególniey t e ,  przez 
k tóre  Napoleona Bonapartego i iego rodz inę ,  
w skutku traktatu z dnia 11. Kwietnia 1 8 1 4 ,  
wyłączyły  na zawsze ( a  p e r p e t u i t e )  od 
władzy  nay wyższe y w e F r a n c y i; n inieysze 
wyłączenie obowiązuią się Mocars twa  o b e ­
cnym ak te m ,  ut rzymać  w całey iego dziel ­
nośc i ,  gdyby tego była po t r zeba ,  ca łemi  
swemi siłami.  Z e  zaś te same rewolucyine  
z a s a d y 3 które u t rzymywały  ostatnie k rym i­
na lne  przywłasczenie ,  mogłyby iescze ,  p o d  
ionerni kształ tami ,  szarpać F ra n c y ą , i tym 
sposobem zagroz ić  spokoyności  Pa ńs t w  
ny ch ,  Wysokie  układaiące się s t r o n y , uzna ią  
uroczyście obowiązek swóy powiększenia usi­
ł o w a ń  w czuwaniu ,  przy podobnych  wy pad­
k a c h ,  nad  bezpieczeńs twem i do br em  swych 
ł u d ó w ,  i dla tego zobowiązuią  się w raz ie ,  
gdyby p o d obn e  niesczęścia. wybuchnąć  z n o w u  
m iało |  u łożyć między sobą a Królem Jwcią
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F r m c y i  ś rodki ,  iakie uznnią pMrzebn .  m  
dla bezpieczeńs twa ich Pańs tw zobopóluy  ch , 
i sj iokoyności  ogólney Europy.

Ar t .  l i i -  Porozumiawszy  się z Nayia- 
Śnieyszym Królem F r a n c u z k im ,  względem 

' zaymowania  przez woyska sprzymierzone  na 
pewną liczbę łat ,  linii woyskowey we Frań  
Cyt ,  H y s o k i e  układa iące  s ię  s t rony mia ły 
w zamiarze zapewnić ,  ile iest  w ich m oc y ,  
skutek a rtykułów >go i 2 go ninieyszego tra- 
k ta tu ,  a dążąc cięgle do przedsiębrania wsze­
lakich ś rodków,  zdolnych  ku zabezpieczeniu 
spokoyności  « E uropie, przez u trzymanie  
przywróconego we Francyi porządku ,  zo- 
bowięzuię się w p r z ypadk u ,  gdyby korpus 
ich zostawiony we Francyi, miał  bydź od 
piey napadnięty lub zag rożony ,  iako w razie 
w którym też Mocarstwa byłyby w pot r z tb ie  
wziąść się do broni  przeciw n i e y ,  dla u t rzy­
mania  iednego lub drugiego z wspomniouych  
a r t ykuł ów ,  lub dla zapewnienia  i ustalenia 
wielkiey sprawy,  do którey się ściągaią 
Stawić bez nayrnuieyszey zwłoki  p o dł ug  u-  
mowy  traktatu w Chaumoflt zawar te go ,  a 
scz< gólniey a r tykołów lgo  i 8go o n egoż ,  
op ró cz  sił u t rzymy wanych  we Francyi, ka­
ż d e ,  zupe łn y  swóy kontyngens b o .o o o g łó w ,  
]ub w i ki ty częśc i ,  iakąby chciano użyć do 

- s łużby  c z y n n e y , w miarę  ważności  wypadku.
A r t .  I V ,  Gdyby siły zast rzeżone  t rze­

cim a r t y k u ł e m ,  na  niesczęście okaza ły  się 
rń t z d o l n e m i , Wysokie  układaiąee się S trony,  
porozumie ją  się bez naymnieyszey zwłoki  
czasu , względem liczby dodatkowey woyska,  
które każda z nich dostawi,  dla popierania 
■wspóluey sprawy,  i obowiązuią s ię ,  w tym 
r t z ie po t rzeby ,  użyć  wszystkich sił swoich, 
dla doprowadzenia  woyny do rychłego i po ­
myślnego skutku ,  zastrzegaiąc sobie w zg lę­
d e m  pi-koiu,  który za z o b op ó ln em  przychy­
len iem się podpiszę ,  u łożenie  ś rodków zdol­
nych  zapewnić  Europę  od pow rot u  klęsk p o ­
dobnych.

A r t .  V . Wysokie,' układaiące się Stro­
n y ,  porozumiawszy się względem urządzeń, 
obiętych poprzedmeaemi artykułami, gwoli 
zapewnienia skutku ich wzaiemnych zobowią- 
zań się , przez czas trwania zaięcia tymczaso­
wego. oświadezaią n ad to : iż po upłynieniu 
saw et tego środka, też zobowięzartia s ię ,  nie* 
mniey w swey sile i ważności trwać będę , a 
to końcem spełnienia obwarowań, uznanych 
za potrzebne, ku utrzymaniu warunków, obię­
tych pierwszym i drugim artykułami niniey- 
szugo traktatu.

A r t .  V I .  Dla ułatwienia i zapewnienia 
wykonania ninieyszego trakta tu , i ustalenia 
ścisłych stosunków, które łęczę teraz czterech 
Monarchów dla sczęścia świata, Wysokie 
układaięce się strony postanowiły odnawiać, 
w oznaczonych epokach, bądź pod naywyż­
szym kierunkiem samych M onarchów, bądź 
przez swych Miuistrów, zgromadzanie się 
poświęcone nay większym wspólnym sprawom 
i rozbieraniu środków, iakie w kaidey z epok, 
uznane będę za nayzbawiennieysze dla pomy­
ślności ludów , i utrzymania pokoiu w Euro­
pie.

A r t .  V I I .  Ninieyszy traktat będzie za­
twierdzony, a zatwierdzenia wymienione we 
dw 3  miesięce, lub rychley, ieźeli to nastąpić 
może. W dowód czego, Pełnomocnicy pod­
pisali go , przy wyciśnieniu pieczęci. (NaStę* 
puię podpisy w porządku alfabetycznym.)

A  u s t r y  a : Xiąźę Nletternich  i Baron 
IV essenberg; 

A n g l i a ;  X iężę IVellington  i L o rd  
Castlereogh; 

P r u s s y :  Xiążę Hardenberg  i Baron 
Humboldt;

R o s s  y a : Xiążę Ras Witowski i H rabi* 
Capo district.

Kopia not^podanjey dnia 20. Października 
Xięciu R ichelieu , przez Ministrów 
czterech dworów sprzymierzonych.

Podpisani Ministrowie połączonych gabi-



ty t tó s r ,  w atą zasczyt udzielić JO .  Xięciti 
Richelieu nowy traktat p rzym ierza , który 
podpisali w imieniu i z  rozkazu swych NN. 
P a n ó w ,  a którego przedmiotem było  nadanie 
zasadom poświęconym przez traktaty w Chuil- 
rnofjt i w IVtednill > n-y bliższego przystoso­
wania do okoliczności obecnych, i połączenia 
przeznaczeń Francyi z wspólnym interessem 
Europy.

Gabinety Mocarstw sprzymierzonych uwa> 
Żaią stałość porządku rzeczy sczęśliwie przy­
wróconego w tym kraiu, za nayistotnieyszą 
podstawę ciągłej i trwałey spokoyności. Ku 
temu to celowi połączone ich usiłowania trwale 
były kierowane, a u 'rzym anie  i ustalenie 
skutków tych usiłowań, było ich sczeretrt 
pragnieniem, które dyktowało układ nowtgo 
traktatu. N. Król Chrześcijański uzna w tym 
akcie troskliwość, z którą zebrali nayzdol- 
rieysze środki d-o oddalenia tego wszystkiego, 
coby mogjo w przyszłości zachwiać wewnę­
trzną spokoyność Francyi y i z którą przygo­
towali zaradzcze środki przeciw niebtzpie- 
sz tń s tw u ,  któremby powaga i władza Krolć- 
w ska, ten fundament porządku publicznego, 
mogła ieseze bydż zagrożona- Zasady i  za­
miary sprzymierzonych Monarchów są w tym 
względzie nieodmienne. Związki świeżo przez 
nich u tw orzone, są tego nayniewątpliwezym 
dow odem ; ale też mocne ich usiłowanie za- 
slowohńenia N. Króla Irnncyi i przywrócenia 
•pokoynojci iego Państw a, napełnia ich na­
dziwią, iż sm utne wypadki, myślą tylko w ta­
kich związkach przypusczone, nigdy się nie- 
Drzeezy wisczą.

Gabin-ęty •sprzymieTzorre naypirrwsze za ­
pew nienie łey nadziei znayduią w wyiaśnio- 
»ych zasadach, w  utfzaeiach wspaniałych i 
w osobistych cnotach N. Króla Chrześcijań­
skiego. T en  N. M onarcha uznrf wraz z niemi, 
iż w kraiu targauym przez ćwierć wieku kon­
wulsjami rew olucji ,  nie samą siłą m ożna 
przywrócić spokoyność we wszystkirh um y- 
»łach, ufność w* wszystkich zgromadzeniavh

* równowagę w różnych częściach ciała tow*. 
rżysktego; iż dla utworzenia tey sczęśliwey 
zm iany, należy połączyć mądrość z  silną 
dzielnością, i stałość z umiarkowaniem. —  
Gabinety sprzymierzone, elalekiemi będąc od 
obaw y, aby N. Kr-oł miał kiedykolwiek do­
zwolić ucha nierostropnym lub namiętnym 
poradom, dążącym do zasilenia nieukonten- 
towań, do wznowienia postraehow, do wznie­
cenia nienawiści i rozpfzągnitń iuź pogodzo­
nych zd ań ,  są i  owszem przeciwnie, przez 
rozporządzenia N .  Króla równie rostropne 
iak w spaniałe , poczynione we wszystkich 
chwilach iego panowania, dostatecznie prze- 
konanemi. Wiedzą sprzymierzeni M onar­
ch o w ie ,  iż N . Kroi Francuzki,  stanie ralt 
za tarczą przeciw wszelkiego rodzaiu nieprzy­
jacielowi dobra publicznego, i spokoy riosci 
iego Państw a, za swoiem przywiązaniem do 
ustaw konstytucyjnych , obwiesczonych pod  
*fcSG własną opieką, i za swoią wyrzeczoną, 
w t lą ,  że chce byilź oyceitr wszystkich swycfc 
poddanych, bez różnicy stanu1 i w y z n a n i a ;  
i i  chce wymazsć z pamięci wszystko, a i  na­
wet samo przypomnienie niesezęść poriis io-  
nych, i  ie~w czasów upłynionych zachowa 
samo tylko dobre , które Opatrzność z  łona  
■niisczęść publicznych wyprowadzić umiała.. 
I tak  tylko wspólne życzenie eprzymierzoi ych 
gabitietów, zachowania władzy konstytm yi- 
ney  N- Króla dla sczęścia iego kraiu i utrzy* 
mania pokoiu świata, uwieńczone będą n a j ­
pomyślniejszym1 skutkiem, * Francja oparta 
n a  swych dawnych fundamentach, zaymie 
wysokie mieysee, które m a  przeznaczone 
w systemacie Europy.

Podpisani rnaią zasczyt powtórzyć J O ,  
Xięriu  Richelieu, zapewnienie wysokiego 
szaounk u.

w Farytu d n ia  t o .  Października 1&15. 
(podpisano) JHetternieh, f\astlereaghy 

Hardeuberę, C p*dTJ tria. 
(Traktat względem wyspJońskich w dodatku .j

Dodatek,
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Gazety Wielkiego; X iestwa Poznańskiego
x Nroi io 2»

O to ieSt w treści traktat; w zglądem  siedmiu.
Wysp Jonskicn ( )

, W yspy  JońBkie maią składać wolne i nie- 
u leg łe  P ańs tw o , pod nazw isk iem : Zjedno- 
e%oń<L St a n y  wysp S o ń s k i c h -  Pańs two to
będzie  pod bezpośrednią i w y łączoną  opieką 
Króla Wieikiey Brytanii, i I r ian d y i ,  lego po- 
tom ków i następców. —  Z jednoczone  Jo n -  
ske s ta n y ,  za przychylen iem  się -swey Gwa« 

ijnntki, urządzą wewnętrzną, swoią o rgau iza-  
cyą. K ra l J m ć  W.. Brytanii b ęd z ie  m ia ł  
prawo w twierdzach i warownych rpieyscacln 
te «o Państw a , t rzym ać .załogi:. Siła woy- 
jfcowa o n e g o i  znaydow,ać się będzie pod ro z ­
kazami D o w o d zry  woysk KruiaA ngie lsk iego ..
 B a n d e r a  handlow a Z jednoczonych  Stauó.w
wysp J o ń s k i c h ,  uznaną, będzie. .za banderę  
wolnego i nieuległ.tgo Państwa.. N . Cesarz 
A u s try i  przyzna i ty  te s a m e  przy wileię i ko ­
rzyści,  jakie są przyznane banderze  W.  Bry­
tanii. '  W Państwie tern będą tylko uw itrzy- 
H lnie ni A jenci czyli Kot.solo w ie, trudniący 
Sie wyłącznie handlow e .ni s tosunkam i, któ­
rzy będą  ulegać p rzep iso m , iakim Ajenci; 
w n iepodległych Państwach oltgaią.. M o ­
c a r s t w a ,  które  traktat Paryzki dnia 30. Maia. 
*3,14, i akt kettgrtssu  dnia y,.Czerwca 1 g 15

f;*y Siedm wysp Jo ń s k ic h  Ieźa przy; weyściu na- 
Adryatyckie m or/e ,  blisko zachodniego 
b r /ega  P e l o p o n e z u ;  ol fitu.ą w nayp:? -  
km eys/e p ło d y , a -czegolmey w najlepsze 
n a ł e  rodzeriki; tisaią do i c o ,o  o mieszkań­
c ó w ,  G re k ó w ,  W lo-hbw  1 żydów- Na/.y- 
w au  sid: Co- f u ,  ze stolicy tego nazwiska 
Jłaro , Cijuhtniia , St.- M uui\l,, A u u . t , 
3Tlitukt (Itufta1 X» i Cerigo..

p o d p isa ły ,  wezwą także-K róla. Jm ci’ o b o y g *  
Sycylii i P o r tę  O tto inańską , aby p rzy s tąp i ły  
d o  m nieyszego u k ła d u .“  ( M ów ią , że  A »-
g ita  iedyn ie  dla teg© tylko dostąpiła tfey gwa­
r a n c j i ,  aby tern dz ie ln iey- m ogła  bronić brzegi 
śródz iem nego  m orza  przeciw napadom  A f r y  
Jfańskimy d o  czego Państw o  to, i u i  z powodu: 
posiadania Udał t y sczegoiniey- iest obowią­
za n e .  "))

N  I  E  M  E  Y.
N'a posiedzeniu  S tanów  Wirtembcr-gskich’ 

w dniach. 1 gty m s o t y m  , 2 3 e im , a ą ty m  i 
2btym. Paźdz ie rn ika , ,  uchw alono  adres do  
Króla  i wręczono- go dnia 28. Paźdz ie rn ika  
Ministrowi. S tanu. O to  iest treść iego w k ró ­
tkości:- - • ■

„P o d p isan i  dźiękuią nap rzó d  za zw o łan ie  
odroczonego  dnia 2 8go Lipca .Zgrom adzenia  
S ta n ó w -  E t  skrypt Królewski; z d n i a  1 6go 
P aźd z ie rn ik a , ,  przeczytany na p ierw szem  
pos iedzen iu ,  -przeciwne sobie  w znitc i .ł .uczu­
cia.. Kiedy z iedney  s trony  obeym uie  oświa- 
dczen ia ,  które wkładaią na  nas obowiązek 
nay mocnie yszych dziękczynień. Jeg o  K ró le -  
wskiey. M ości; z drugiey strony wiele takich 
zawiera 6czegółów , które nape łn ia ią  S tany  
now ą ńuspokoyuością .,  i w zbudzone  n adz ie ie  
p raw ie  całkiem przytłumiają,.  S tany proszą, 
aby im wolno było  rc z tb ra ć  rzeczony reskrypt 
k rólew ski, i przytaczają  za zasadę naEtępuiące 
uw agi: 1) Z e  lud konstytucyi odziedziczoney 
[io o y ca cli i od wszystkich Panuiących  zaprzy­
s ię ż o n e j ,  przeciw woli swoiey, pozbaw ionym : 
bydź niernoźe.. A rg u m e n t  ten tak iest iasny,, 
iż-rzeczy wiście żadnego  n iegc trzebu ie  rezwi*-



138^
<i>eri», i  prawa W irtem bergii do iego to n -  
stylucyi  tak są dokładnie  wy wi ed z ion e ,  źe 
Stany nieraogą mięć sobie uczynionego  za­
r z u t u ,  iakoby bez dalszych r o z p r a w ,  żąda ły  
zezwolenia  na  to ,  co tylko drogą Układów 
za ł a tw iouem bydź  może .  2) Pop rzednicze  
pęzyięcie tey zasady w żadn ym  względzie nie 
c z y ni /o iępodobnym uk ład u ;  lecz przeciwnie,  
u k ł a d  ten nie mo że  przyiśdź do skutku bez 
poprzedniczego przyz nani a ,  a p rzynaymn iey  
nie mo żna  sobie 'ob iecować żadnego  skutku 
z dalszych u k ła d ó w ,  gdyż skutek ten zawisł  
i edynie  od  wspomnionego  poprzedniczego  
przyznania .”

„Bezpieczeńs tw a Pańs twa wymaga  równie 
gw ał townie  szybkiego roz6trzyg:i ienia,  iak 
sprawiedl iwości ;  dla tego podpisani ,  przeid 

.obraniem P e ł n o m o c n i k ó w ,  muszą upraszać 
J .  K. Mość iak naypokorn iey  o danie a u te n ­
tycznego  oświadczenia:  i ż ,  iak z n iek tórych  
mieysc  naywyźszego reskryptu wnosić można ,  
zamiar em  iest N.  P a n a ,  dawną  Konsty tucyę 
wskazać  za p o w s zechne ,  całego Króles twa  
tyczące się p r a w i d ł o ,  w nastąpić maiącycli  
us ta nowi eni ach ,  tak więc raczy J. K. Mość, 
o  co podpisani  nayuniżeniey  upraszaią,  z a sp o ­
koić naprzód łaskawie Zgro m adz eni e  i L u d  
przez  wyraźne  oświadczenie : źe M on archa
uz na ie  dawną Kons ty tucyę  za prawidło dla 
ca łego Króles twa,  wyjąwszy umiarkowania,  
i akieby zobopól n ie  iako s tosowne i konieczne 
p rz y z n a n e  zostały.  Podpisani  o trzymawszy 
to oświadczenie,  wszystkó uczynią z radością,  
co tylko do sczęśl iwego pos tępu układów,  do 
zaspokoien ia  L u d u ,  i p rzywrócenia  zwątloney 
m iedzy  Panuiącym a l u d e m  ufności ,  przy 
ło ż y ć  się inoźe.

Zos ta iemy z naywyźsze tn  uszanowaniem 
W .  K. Mości  

N a y u n iż e ń s z e  wierne  Zgromadzenie  
S ianó w Królestwa.”  

P o d p i s a n o :
August Xiążę  Hohenlohe} Prezes .

J .  F. Feber, V i c e - Prezes .  Im ie ­
n iem maiących głos me zł  i Ludwik 
2iiąźę Oetttnger  - Sfrallcrytein. 
W  imieniu obranych  R e p r e z e n tan ­
t ó w ,  Henryk Em,musi lilupfel. 
Tymczaso wi  "Sekretarze: Pisar^
m ie jsk i  fr sy  z  Markgroningen , 
i nacze lny Prok ura tor  sprawiedl i­
wości Feuerlein.

D a n  w S z t u t t g a r d z i e  dnia 2 6. Paźdz ie r ­
nika i s * 5 -

Z  Londynu d. g. Grudnia.
Admira l icya  odebra ła  drda 4. b. m. od P.  

Jerzego Coakburn dep esz e ,  da towane  na  
wyspie ó. Heleny dnia 25. Października.  
Pr zy w ió z ł  ie okręt  Redpole, pod  s, rawą 
Kapi tana  Dennion, który w tym czasie rze­
czoną wyspę  opuś i i ł .  W y pra w a  zawinę ła  
tarn dnia 23. tegoż miesiąca w dobrym stanie. 
Bonaparte zn ay dował  się w dobrem zdrowiu.  
P o w i a d a j ,  iż w ciągu tey podroży  zdawał  
się bydż bardzo ukonteit t&wany ; osoby zaś 
iego  orszaku  często się uskarżały na tak długi  
w o ia i  morski.  Ola  iego osoby wskasfany
bydź  miał  d o m  Gu be rn a to ra  na mieszkanie.  
D  om ten po łożony iest na w zg ó rzu ,  tak iż 
się n i k ^ n i e m o i e  doń  zbliżyć lub wyiść z ai< g<\, 
iżby nawet  w znaczney  odległości  n i t b y ł  zaraz 
spos trzeżonym.

Poznań dnia aa .  Grudnia.
J P a n  B e r n a r d  R om b e r g , s ławny 

W ir tuoza  na bas \ t l i ,  który w tiKeyszey sto­
licy tak zna czni e- pr zy ł ożył  się do wywyższe­
nia i uprzyiemnienia  fes tynów homagia lnych,  
p rzybył  tu w podróży  swey z Berlina da 
W  nr SZ.a wy , i p o d łu g  iego  własnego doni e­
sienia w ‘dz is i tyszey gazecie umicsczonegc ,  
da w następuią iy  poniedz ia łek dnia 25. m .b .  
Koncer t  na sali redutowey.  Prz y jac io łom 
muz yki  wyższego izędu ,  która w t e m  mieście 
bardzo  rzadkim iest gośc iem,  przy iemną zą- 
pe w ne  będzie .ta gwiazdka.
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D  .niesienie 'o Koncercie.

\ v  p r z c i e z d z i e  m o i m  z Berlina  d o  I V ,,;■•- 
S - '-a w y , b ę d ę  m i a ł  h o n o r  d n i a  25 .  t. m .  dać  
k o n c e r t  n a  b a s y t l i  w  h o t e l u  S a s k i m .  
O  s c z e g ó l a c h  k o n c e r t u  d o n i o s ą  af i sze .  J P .  
K apkę, K u p i e c ,  p r z y l a ł  ł a s k a w i e  w y d a w a n i e  
b i l e t ó w  a  1 t a l i . ,  k t ó r y c h  t ak że  p r z y  ka s i e  
b ę d z i e  n io z  n a  d o s t ać .

Bernard Romberrr.  C>

D o n i e s i e n i e .
J a n  R u c i n s k i ,  n i e żona ty ,  w ieku  średniego,  

pos' iadaiący ięzyk polski ,  niemiecki  i ł ac iński ,  
oraz unueiący dok ładn ie  g rać  na for t ep i i ame,  
jako też nieźie na skrzypcach i baset i i ,  znaiący 
przyt em wiadomości  szkolne ;  życzy sobie bydź 
umiesczonym p ry wa tn i e ,  lub  u Rządu za nauczy ­
ciela , sekretarza,  pisarza ui ieyskiego i t, a . '—  
Ktoby go sobie  życzy ł ,  n iech osobiście,  albo 
f r ankowanym l i s t em zgłosi się do  Ś r e m u  pod
N rem  4 7 . _________________________

— —  W  Ii Z W A N I E .
K o m m is sa r z  u p a d ło śc i Jahoba  H irs za  

1 G o ld sch m id t a.
Usta now ion ym będąc Kommissarzem massy Sta- 

r oz- ikonnego Jakuba  ld irsza  G oldsc lun id ta , z przy­
czyny czasów k ry t ycznych  upadłego,  i wezwawszy 
na mocy podanego  Bilansu wszystkich w m m  
pui i esczonych wierzyciela,  wzywa mnieyszym 
w .zys tk i ch  n i e w iadomych ,  aby dnia 30. Stycznia  
l<fl6 r oku  p o p o łu d n i u  o godzinie  3. na W ron i e -  
citiey uhcy  Nro .  298 stawili  s i ę ,  i wspólnie 
z iouemi wierzycielami  t ymczasowych obral i  S y n ­
dyków.

' P o z n a ń  dnia  27.  Listopada 18*5?
(podp isano)  L e w i ń s k i . __

"""U w iadom ien ie . Klacz gniada us/ ła we Wto r ek  
y, cc o r em między gmą  1 9 r  ̂ godziną  z s t aym 
fi r iwaiku B u d zyn ia  przy mieście M o s in ie ,  i do 
d r  ś dn  a wynaydzioną bydź nie moż e ;  uprasza 
s c p r ze to ,  ażeby w p rzypadku przy trzymania  tey 
k l a c z y , średniego wz ros tu ,  bez o d m ia ny ,  w sze- 
ścki L u c h ,  gtnadey maści będącey i m e k u t e y ,  
wT-njlazca oney  ctddał t akową do  Właściciela 
w B u d zyn ie  przy M osin ie  mieszkaiącego' ,  a za to 
p r zyzwoi t ey  nadg rody  pewnym bydź może.

P o z n a ń  dn 1 20.  Grudn ia  1815*
T e ilp e n ,  Genera lny  Dzierżawca 

E ko no m i i  Mos iński ey .

iV tz w a r i i f .  Gdy  czwarta czę lć  pozostałości  
po zmai ły tn G a sp c ize  P u h k ie w tc z u  z  Kopamcy  
w Babim óstskim Powiecie ,  przypadająca na c ó rk ę  
iego W r u n ik ę ,  z n . y ł u i e  się dot*d w r ęku  E k o ­
n o m a  F ia n k i  w R o g a h m e ,  zaczem wspomniona  
W ero n ika  z domu  P  c h k i zw iczo w n n , l ub  iey prawi  

.Sukces so towie ,  w pr zypadku  iey zeyś t ia ,  wzywaią 
s i ę ,  ażeby sig w przeciągu sześciu miesięcy u pod ­
pisanego zgłos i l i ,  gdzie przypadająca summa pa  
dostatecaneai  wy legi ty mowau iu  s ię,  wypłacona  
będzie.

R o g a l  i n  dnia 22.  G rudn i a  1 8 15- 
________  F r a n k e .

D  o p r z e  d  a „ i c .
Na  żądanie JVV. A n n y  z A U d iy ń A J d i  M yciei- 

shiey waasry , lako matk i  i na tu r a lney  cp i e k u n k i  
n ie l etn i ch  dzięci swo ich ,  i nko t o ;  F r a n c u z k a ,  
C jiiuw ińc , d itch  A a ,  J ó ze fa , Sew eryny  1 A  oz 1- 
slattcyi t . ty  c. i e l s k i c h  , wszystkich w Koby lopo lu  
w Puw e-:e Poznańsk im mieszkaj ących;  i na  żą­
dań :e i  W .  Józefa  / O raczew skiego , Senator a Ka­
sz t e lana ,  w v»si Winna  w Powiecie Środzkiro m i e ­
szkanie swe ma iąc fgo ,  iafco p rzydanego op i ekuna  
tych/je n ie l e tn i ch ,  tud/ ieź  w  moc  upoważnieni a 
p r , e /  Prz rw. T ry bu na ł  Cy wi ' n v  D ep a r t am en tu  
Poznańsk iego udz i e lonego ,  ma bydź

Kannemca  z przyległościami tu w ry n k u  pod 
N re m  85 s t o i ąca , m u r o w a n a ,  dachówką p r -  
k r y t a , o 3ch pięt rach,  powierzchnią  g run tu  
wraz z podwórzem y 6 |  [ J  prę tów c be ym ui ą -  
c a ,  do  pozostałości  n iegdy S ta n is ła w a  A ly .  
cielshiego  należąca,  przez Biegłych dnia  2gO 
m.  z. na 7638 Tal  4  dgr.  o szac ow ana ,  °  

^ r0S? publ i czney l icytacyi  przed wyznaczonym 
D e l e g o w a n y m ,  L .  D o b ie liń sk im , D epa r t amen tu  
Poznańsk iego No ta ryu sz em,  przedana.  D o  
s t anowczego przyderzenia  wyznacza się t e rmin  
d n i a  3.  S t y c z n i a  1 8 1 6  r. zrana o  godzini e 
l o t e y  tu przy Garbarach pod N rem  415 w kan -  
cel iaryi  rzeczonego Nota ryusza ,  gdzie naywięcey 
daiący s tanowczego przybicia ma się spodziewać.

Dz ia ło  się w P o z n a n iu  dnia 20.  Grudn i a  1815.  
( p o d p . X  Ig n a c y  O r liń sk i,

W o ź n y  przy T r .  H.  D .  P,

L i s t  g o ń c z y .
Elżbieta  Myszki ewiczowa,  będąc  w yr ok i e m  

Sądu tu t eyszego z d n u  13. Czerwca 1812 r o k u ,  
za r óżne  kradzi eże  na 9  miesięczne więzienie 
wskazana ,  uzyskała p r z ed  wys i edzeni em teg©

I
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aresztu  w cz3sie żniwa ur!~p-i na 41-y n iedzi e le ,  
p rzyrzekaiąc ,  iż po  up łyń i euiu  czasu tego nieza­
wod n ie  do  tuteysZigo więzidrna wr óc i ,  co  i ednak  
się n i e s t a ł o ,  owszem no wych  k r  iz-eźy się d o p u ­
ściła j by ły  wprawdzie  ś r o d k i  dążą . e  ku  schwy ta ­
n iu  iey przeds ięwzię t e ,  l e d n i k o w o ź  te by ły  nada­
r emne .  —  A.źe na schwytaniu iey Sadowi t u t ey -  
s zemu wiele zależy,  wzywamy przeto wszelkie 
Władze  tak ćywrłlne l ako  i w oy sk ow e ,  n i emn iey  
Do mi n i l  i p ry w a tn e  o soby ,  aby na tęż pin e oko  
mieć,  i t a k o w y  na p rzypadęk dost rzeżeni a poimac ,  
i do t u t e y s Z t g o  w ęz i en i a  odesłać kazać ra tzyły .  
Taż  Elżbieta Mysziciewiczowa ma łat  2 7 ,  1 iest 
r odem z Karniszewa z pod miasteczka J a r oc ina> 
dalszy iey iednak  opis f i zognomi t  p oda ny m bydź 
n iemcźe ,  ile źe w dawnicysstych aktach o t ak ow ym  
śladu me ma.

P y z d r y  dnia 14. Listopada T8 T?- 
K ró lew sko  - P ruski S o d  P o lic ji P opraw czej 

O bw odu  P jzd rsk ieg o . .
A a  u l  f  u s.

R  e i c h.

L i s t  g o  ń  c z y.
Łukasz  G ł uc h y  . ^ c f i ł op , k o m o r n i k  z wsi fan*- 

kow a  Zaleśnego Powiatu  Ud o la no ws k ' sg  , fit 30. 
l i c zący ,  o wspo ln ic two za b oy ,  twa i .  imerzy  JLns- 
syiskich ob w in io n y , ,  na dn iu  7. m .  1 r. b. z aresztu 
w mieście Os t rowie  N iemi eck im  zbiegł.;  len i « t  
wzrostu p o m i e rn e g o ,  f igury p ro s t cy ,  r*k 1 r ó g  
zd r o w y ch ,  na g łowie  włosów c i emnych  z  p rzodo  
u c i ę t yc h ,  a z t y łu  na kc r It rozci ągaiąrych się,  
b rw ió w  p o d ob ny ch  r zadk ich ,  oczów meb-eskich, .  
nosa p om ie rne go ,  twarzy ściągłcy .gładkiey . po ­
l iczków nieco ru n i i e n n y c b ,  1 na. brodzie
w  części ma włosy ż e ł u w e ,  a w części białe rza­
dko  poras tające,  pięs3 iti n.u trocłły pornstai^ —  
W  czasie, aresztu odzież l e g o ,  na g łowie  czapka-

z uszami z sukna  zielonego z b a r a n k i e m  s i wy m ,  
iuź przechodzona , k anue l a  z g rubego  płótna  stara,,  
p o d  tą ko rzu ch  srary , z białą wełną ,  spodnie  par ­
c i ane ,  b o t y  dob re  z obczasaim podków kami  pod ­
b i t e ,  po po lsku t yiko mówi .  Gdy  na s chwy tan iu  
tego inkt i lpata wiele zależy,,  przeto Sąd podp is any  
wzywa wsze (k i «wo ysk o» e  1 cy wi l ne  W ładze ,  aby 
na tegoż ścisłe dały baczenie w celu uięcia cnego , ,  
a po u ięc iu ,  pod strażą wprost  d o  Sądu naszego 
w mieście Os t rowie  N iem ecuim posi edzenie  swe; 
mai^cego,  t r anspor tować  kazały.

O s t r ó w  On a U .  Grudn ia  1-815 r.
K ró lew sko  - P r u s k i S ą d  P o lic ji  P r o s te j  

P o w ia tu  O dulanow  sk n g o .
I r e m b r n s k  1, Z. Podsędka*.

Mo r a w sk i ,  Pisarz.

L i s t  g  o ń c 2 y -  
Jan i Ignacy Przysieccy,  z k tó rych  pierwszy 

b y ł  b o r ow ym .w  służbie Ur*. G b z im u s k ie g o ,  dz t— 
dzica wsi Popowa Podleśnego w Powiec e G m e -  
• zoińskim,  drugr  zaś przy bracie Janie się b a w i ł y  
oskarżeni  są o z ł odz i e j s two 1 f ab .ykacyą  zaswiad- 
- cz tń ;  obydway,  po wysłuchaniu .1, t i c rw ias tko -  
weu i ,  na t ransporcie  z U ą g t o w c j  dc. l -y/ui  f i z c J  
C z t e r e m a  laty uciekl i .  Gdy na s chw y tan iu  tych 
ob w in io ny ch  w i e l e  nam z a l e ż y ,  p r z e t o  w z y w a t ę ,  
s i ę  wszystkie  W ł a d z e  tak cywilne  i a k a  i Woysko -  
w e y  i n t o  też p rywa tne  o s o b y ,  iżby w razie do ­
st rzeżenia ich poyma<r,  i -do-tnreyszego Sądu pod- 
ścisłą eskor tą  t r an spo r tować  nakazać raczyły.  —  
Opis  onychźe  podan ym b y d ż ' n i e m oź e ,  g d y  /  w e ­
zwanych w rey mie ize  osób żadna-wiadomość po-- 
w / i ę t ą  niezostału.

P y z d r y  dnia 30.  Listopada r 8 15 - 
K r ó le w s k o -P r u s k i S ą d  P il ic j t  P opraw cze j' 

O b w o d u  Jdyedi skiego.
K  a u l f  u  s.

C e  n a  z  b  o  ź  a  w  P o z n a n i u  r o k u  1 g  1 5  -

Dnia a s i  Grudnia. 1815. płacił korzec tuteyszy a -garcy 32s-

V Słonicy. Z y ta . . Jęćzm ien ia . j  -Owsa. T a t e r k i . G r o c h u . P ro sa ,  j K a r to ł l t .
zi 1 g r - ! zł.  | gr.  , z ł .  | g r . [-zł: | g r . zł- 1 g r . z ł .  | gr. 2 ł - i g n  1 zł- | g r .
i i  j — • 4  1 J 5 1 10  j — 7  1 1 2  i - ] - 1  ~ “ I - I  3 |. - ™
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ń&ai l lm jfócf,  toeftyea tm i f r b t i ig g : bte 
feirt&t 2>anjtg  bctroffen § a t ,  itf fo cttipg, 
unD fo gro|ty bajj e& d n  alfgemrtneg 
letDcn uri? cfa aflgrmdnefi iBcrlangen er;e# 
gtn muf?/ 3nbitotbueti ju  in rrr t fu fyn ,  
tve!d>c b a t d  tyrc © rfu n l ty d t ,  *^r i£ c tw b g en  
ober tyre g r tu ty re r  toetlitymi ęaben.

® te  (JtnrottytKt fees ©rof§?tjogtyttm ś 
Q)of n befonberś tt* © m  o tur tt-fer e ta b t  
iv<?tb n genv|j in Im  in ftrencungen , ten  
ŚBmi./glutften ju fclfrn gegen tie  Sam »o^  
ner anberer ''pri'Oinjen unb arb rer <£idtte 
titcłr jutńcfbidbeu, un t rur urn tynen tie  
© degettydt ty'cn ©efttylm ju fo lg m , ju 
etldchtern- b«b? id) bm .£h’rrn Slegtfiungr#  
3ittytttarfiifi 0  di 16 q e ! hcauftragt, 2bdtrćge 
ju t UnfeiOityu g toerungfucfur '£>'anjtger an# 
junebmen, tar ii ber gm aue s3>?rjfid)ni'ffe jur 
funfitgen óffmrlttym śBefeinnrmatyung ju 
ten ru n b  bte dag-beńbm  ©dDcr jum Q'ityuf 
ibrer s33 rtydlung an ten 2)?ag!|łcat ju ^ an #  
jtq ju befbr'vrti. 3Me ŚSdtrdge fótuien and) 
betj beiti ę>tcflEqen ^aufm ann £errn d u - e i f e c  
tingefanbr roerben, ber fie tem J£urrn «“M)!ó# 
get jur SSeretynung unb rcdtern $3efórbeiung 
ii&crgeOen nnrb.
/ ; 1 ** •

^)ofen ben 13. £>ecf>r. 1315.

Slnton Juf|) D Jatytoitf.

N ;esczęście, które świeżo nrasto  Gdańsk  
spo tka ło , iest tak wielkie i rodzaiu tak 
osobnego, źe wzbudzać musi powszechne 
politowanie i chęć,wspierania osób, które 
przez 1 kropnę to zdarzenie, zdrowie, ma­
lutki i sposub zaruoku utraciły.

Mieszkańcy Wielkiego X-’gstwa Poznań- 
sutego, a w sczegóhiośu mieszkańcy tutey- 
szego miasta nie dądzą s ę zapewne ijmyro 
P row iu tyom  i miastom w zabiegach około 
v\sp eraiiia łych niesczęśliwych wyprzedzić 
1 dla tego tylko, aby im ułatw .ć sposobność 
urzeczywistnienia ich szlachetnych uczuć, 
upoważniłem Archiware usza Regencyl JP. 
S c h l o e g e l , do pizyim ow am a skłidek na 
wsparcie r.i> sczęsliwych Gd- ńszcza ó w , 
do prowadzenia dukładnyc h spisów tychże, 
celem podania ich do piddiczney w iado­
mości i do odsyłania wchodzących pienię­
dzy na ręce Magistratu miasta G dańska .  
dla podzielenia tychże.

Składki te mogą także bydź oddawane 
u tuteyszego K upią  P. Q ju e i s e r a , k tóry  
le Panu S c h / o e g e l  do obrachuuku i dal­
szego przesłania złoży.

w  Powianiu dnia 23.  Grudnia 1815.

Antoni Xia.źg R adziw iłł
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